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ŻYCIE MLOD 


Organ Kół Naukowych Uczniów Państw. Gimn. im. M. Kopernika w Łodzi. 


JLO JE. 


W hołdzie 
Marssal kowi Józefowi Piłsudskiemu, 


z okazji Jego dwunastych Imienin w Nie- 
podległej Polsce, redakcja „Zycia Młodzieży” 
zamieszcza cały szereg prac Jemu poświę- 


conych. 


Niechaj Jego jasny, przenikający naród 
duch czynów wielkich — co wskrzesił światło 
wolności, a nieustanna Jego gigantyczna 
praca w kierunku Mocarstwowego Rozwoju 
Państwa, staną się wzorem dla wszystkich 


młodych synów Ojczyzny. 
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j. R. TOMASZEWSKI. 


Marszalek Piłsudski a mlodziez. 


„Korzystaj z bohaterów, jak ze złomów głazu, 
leżących w górze ludzkości”. 


(St. Żeromski. Duma o hetmanie). 


Życie dzisiejsze, to zagmatwane kłębowisko. najróżnorodniejszych 
dążeń, sprzecznych często w swych celach, a idących nieraz po jednej 
linji korzyści materjalnych, płynie szumiącą, mętną falą przed oczyma 
młodych. Doba obecna, w której sobkostwo i snobizm szerokie rozta- 
czają kręgi, a wartość człowieka mierzy się ilością posiadanej przezeń 
gotówki, jest chwilowem załamaniem się charakteru społeczeństwa. 
W czasach o niezbyt idealnej płaszczyźnie moralnej wychowane jest nowe 
pokolenie, pokolenie, od którego wymaga się, by za młodu gromadziło 
zasoby energii i sił twórczych dla młodego państwa potrzebnych na 
czas wejścia na widownię publiczną. 

Czy możliwe jest, aby w takich warunkach wyrósł ideał obywa- 
tela? 

Jakie są właściwe bodźce, dające młodzieży impuls do wyrabiania 
z siebie zastępów ludzi, którzyby poszli w życie z hasłem: salus Reipub- 
licae suprema lex? 

Gdy się spojrzy na młodzież okiem laika nie znającego psychologji 
młodych dusz, to widzi się, że tkwi ona w społeczności jako pewien jej 
odsetek, jako młoda narośl, która podświadomie żywi się pokarmem 
otaczających ją mas i mówi się wtedy nieopatrznie, że jest w młodzieży 
„ogromne łakomstwo na wielkie czyny i bardzo mało jakiejkolwiek 
roboty”. Kogo tu się właściwie sądzi? — odpowiedź jasna. 

Gdyby młode pokolenie wychowywane było przez samo tylko nieo- 
czyszczone z mętów epoki życie, wchłaniane przez nie bezkrytycznie, 
kto wie, czy ziściłoby ono pokładane w niem nadzieje mocarstwowego 
rozwoju Polski. 

Lecz tak źle nie jest. Historja idzie W pomoc kształtującym sie 
w mózgach młodych pojęciom o zadaniu, jakie mają spełnić w nieprze- 
rwanym ciągu dziejów, historja, na której kartach widnieją ludzie i czy- 
ny, nie dające się mierzyć czasem, trwające w pulsacji narodowych dążeń, 
jak krew wiecznie świeża, życiodajna. 

Wypadki minionych lat, zmaganie się narodu pod przewodnictwem 
ducha Piłsudskiego z brutalną przemocą zaborcy, krwawa służba legjonów 
dążących do wolności jutra, czyn r. 1920, zrodzony z woli zwycięstwa na- 
rodu i ciężkiej, nieustannej pracy Marszałka Piłsudskiego dla Ojczyzny 
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— oto dowody najczystszej ofiary — oto czynniki wychowujące młodzież, 
urabiające jej strukturę duchową. Nie może przejść ofiara tych, co żyli 
' i żyją dla dobra powszechnego, bez wybicia w sercach młodych szla- 
chetnego stygmatu gorętszego umiłowania wolności. 

Młodzież dzisiejsza wie, że odzyskanie niepodległości, przez wiesz- 
ez6w wyprorokowanej, było wynikiem zespolenia się dwóch sił: genjuszu 
Wodza z falangą młodych serc na wszystko gotowych, nie umiejących 
żyć w niewoli. 

W czasach, gdy pozytywiści wpajali w naród, że wszelka walka 
orężna o wolność będzie bezowocna, że niema nadziei zmartwychwstania 
drogą zbiorowego buntu, zaczął Piłsudski pracować konspiracyjnie i, dą- 
żąc do niepodległości wbrew niechęci starszego społeczeństwa, rzucił 
twarde: contra spem spero. 


Z młodymi zaczął, szedł z młodymi przez trudy — zbratany z nimi 
przymierzem krwi — Wódz ich umiłowany — Dziadek. 


I teraz, gdy rozwija swe posłannictwo dziejowe, może spokojnie 
patrzeć w przyszłość, może wieżyć, że Koncepcja Mocarstwowego Roz- 
woju Polski nie zostanie zaprzepaszczona, bo młodzież całą swą psychiką 
wsłuchuje się w rytm Jego serca nieustannie bijącego dla Polski, prze- 
żywa w duchu wielkie czyny Wodza, by stać się godną spadkobierczynią 
Jego idei. 


r nur r i eaaa — — W PZA 
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W. OLESZCZAK. 


Z dziejów jednego domu w Łodzi. 


Noc rozpostarła czarne skrzydła nad spiacem miastem. W wawo- 
zach długich ulic hulał swobodnie wiatr, z brzekiem siepal o szybki 
latarni, sączących niepewnie, żółtawe światło. Z załomów murów i wnęk 
wysuwały cienie swe macki. Dochodziła północ. Nocną ciszę przerwał 
brutalnie łomot kół po bruku. Ulicą pędziła dorożka, załadowana 
ludźmi. ! 


Wysoka, jasna lampa japońska, zalewala białem światłem obszerny 
pokój, niskie biurko z licznemi szufladkami, składaną szafkę, wygodną 
niską otomanę i kilka krzeseł ustawionych symetrycznie. Towarzysz 
. Wiktor z namarszczoną brwią i zaciśniętemi ustami tkwił przy niewiel- 
kiej maszynce drukarskiej, angielskiego systemu „Model-Press”, poobwi- 
janej i obandażowanej całą kombinacją rzemyków, pasków, gumy, kawał- 
ków sukna i z uporem „zabawiał się” w drukarza. Z kupy leżącego 
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na podłodze białego papieru chwytał szybko jeden arkusz, moment 
przymierzał, by arkusz wpadł w odpowiednie miejsce, naprzeciw czcio- 
nek, przyciskał rączkę maszynki, po chwili ją podnosił i wyciągał świeży, 
jeszcze lśniący farbą, zadrukowany arkusz. | tak w kółko, w kółko. 
Te same czynności powtarzały się tysiąckrotnie, aż człowiek stawał się 
automatem, częścią składową maszyny. 


Szybko i sprawnie pracuje tow. Wiktor. Z sąsiadującego z pracow- 
nią salonu dochodzi go śpiew — Aha, to umówione hasło. Należy 
przerwać pracę, albo pracować wolniej i ciszej — Do djabła! jak to by- 
dle niefortunnie huczy — złości się tow. Wiktor na rozklekotaną maszy- 
nę. Bierze oliwiarkę i poi nią części maszyny. Nic to nie pomaga. 
Trzeba poprawić gumowe podkłady, podciągnąć paski. Tow. Wiktor 
zacina się w sobie i błyskami oczu obrzuca niesfornego klekota. Tyle 
drogocennego czasu się zmarnowało, a tu trzeba się śpieszyć, żeby na czas 
wykończyć i móc rozesłać gazetę po całej Polsce. Kupa białego papie- 
ru gwałtownie się zmniejsza; obok niej wyrasta masa zadrukowanych 
kartek. Ręce tow. Wiktora z precyzją, automatycznie wykonują wyuczo- 
ne ruchy — myśl odbiega daleko. Duszę orzą obawy o los Polski, 
o sprawę wyzwolenia. Nachodzi go uporczywa, natrętna myśl czynnej, 
z bronią w ręku, żołnierskiej walki. — Eh! Pokazaćby tak „mochom”, 
że Polak jeszcze żyje, czuje, myśli, buntuje się, odpowiadać gwałtem na 
gwałt, nękać satrapę, bryzgnąć mu w twarz ołowiem i bombami. 
Tak! walka czynna! 


Maszyna znów wali jak wściekła. Myśl tow. Wiktora wraca do 
spraw związanych z redagowaniem „Robotnika”, do tysiąca drobnych 
trosk i kłopotów z zamieszczaniem nadsyłanych tajemnie artykułów, 
szarpanie się z brakami technicznemi, codzienne harowanie, żmudne, 
wyczerpujące i wieczna czujność, byleby się tylko nie zdradzić z chara- 
kterem „pisarskiej” pracy przed służącą. Maszyna cicho kłapie. Z szele- 
stem wymykają się zadrukowane arkusze papieru. Cieszy się tow. Wiktor 
i zapomina urazy i gniewy na starego „klekota”, nieznośną „cholerę”. 
Rozejdzie się jego „Robotnik” po całej Polsce, dotrze wszędzie. Do nor 
robotniczych, chałup chłopskich, mieszkań inteligencji, zabłądzi do pała- 
ców magnackich. Podniesie zwątpiałego ducha, bluźnie prosto w twarz 
prawdą znikczemniałym, spodlałym sercom. Jeden nakład więcej „Robotnika” 
będzie nowem zwycięstwem sprawy, będzie nowym ciosem dla ciemięzcy. 
— Ha, ha, ha — jak oni muszą się wściekać, psy gończe! Maszyna 
cichutko stuka i wyrzuca z czarnej paszczy zadrukowane płachty papieru: 
Na dole zaturkotała dorożka i przystańęła przed domem. — Co to za 
spóźnieni goście? Może „szpiki” — przewala się przez mózg Wiktora 
nagła myśl. Eh, gdzieżtam. 
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Trzaskają z hukiem drzwi bramy. Na schodach łomocze ciężko 
dziesiątek butów.  Brzęczą ostrogi i pałasze. Oni! Gwałtowny, 
ostry dźwięk dzwonka przecina, jak brzytwą napiętą ciszę. Tak! to oni, 
to oni! Wrogi, basowy głos domaga się otwarcia drzwi. Do pokoju 
wdzierają się gwałtownie żandarmi. Tow. Wiktor przybladły nieco, lecz 
spokojny stoi przy maszynie. Śklą triumfem ziełone oczki podpułkowni- 
ka żandarmerji. Czeka go niechybnie order. Jego rozbiegane oczy 
spotkały się z zimnem, pogardliwem spojrzeniem szarych oczu tow. Wiktora, 
starły się ze sobą, jak ostrza dwu wrogich szpad. 


Jak gromada zgłodniałych, węszących psów rozstrzelili się żandarmi 
po całym pokoju, po wszystkich kątach mieszkania. Ostrożnie, niemal ze 
czcią oglądali ze wszystkich stron maszynę, dotykali wszystkich części, 
dziwujac się, że taka napozór drobna i niewinnie wyglądająca rzecz tyle 
zła narobiła. Przerzucono całe mieszkanie do góry nogami, wytrząśnię- 
to z kosza na papier całą kupę odcinków, powstających od obkrawania 
brzegów arkusza, gdyż format gazety był mniejszy. 


Pułkownik dyktował półgłosem protokół odbytej rewizji: 36-ty nu- 
mer „Robotnika”. Data 25-ty lutego, rok 1900, artykuł wstępny: „Tryumf 
swobody słowa”. Ha, ha, ha — Tryumf swobody słowa — ha, ha 
— rechotał oficer — Wotwam i Gutienberg. Da Kak widitie od niewo 
wsio zło — wskazał szeroką łapą na tow. Wiktora. Ubierając się śpiesz- 
nie w palto, z żalem patrzył tow. Wiktor na starego „klekota”, którego 
ściągały z podstawy łapy żandarmskie i martwił się, że zamilknie wolny 
głos i skąd partja wytrzaśnie nową drukarnię. Czy pójdzie na marne 
cała jego praca, trud tylu dni i nocy? Powaga chwili wymaga walki 
z ciemięzcą, na wszelkie sposoby dręczenia go i niepokojenia, rzucania 
prawdy zgnuśniałym ludziom. Kto się tem zajmie? 


Na dole stała dorożka z podniesioną buda. Okutany woźnica 
podciął konia i dorożka potoczyła się po krągłych kamieniach bruku. 
Tow. Wiktor tkwił między dwoma „aniołami-stróżami”. jechali w stro- 
nę więzienia. 


w 
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A. PELTYN. 


Romantyzm polityczny a czyn legjonowy. 


Wiek XIX, którego początek przyniósł ostateczny upadek Polski, 
upłynął na ciągłych walkach o niepodległość. Nie uratowały Ojczyzny 
od utraty niezawisłego bytu politycznego potoki krwi, przelane pod 
sztandarami Napoleona na polach Europy.  Tytaniczne zmagania wsą- 
czyły raczej w serca niewiarę, bo jakże tu wierzyć, gdy wszystko, co 
miał naród najlepszego, wyrwane z pod serca ginęło bezowocnie? Gdy 
Bóg Wojny nie zdołał Polski ocalić, jakaż siła zdolna jest to uczynić? 


Zagadnienie odzyskania niepodległości stało się głównym czynnikiem 
życia ówczesnego i odbiło się na wszystkich jego przejawach, a więc 
i na polityce. Konrad Wallenrod, Dziady, Kordjan, Anhelli, Księgi Na- 
rodu i Pielgrzymstwa stwarzają podłoże t. zw. romantyzmu politycznego, 
którego hasłem stało się „liberum conspiro”. 


Była to polityka ciągłych powstań i spisków, i walki nieubłaganej 
z wrogiem, prowadzonej zarówno przez katowaną i więzioną młodzież 
filomacką, jak i przez emigrację paryską i zesłańców Sybiru, walki pro- 
wadzonej piórem i orężem, krwią i mieniem. Naród ogarnęła ekstaza 
patrjotyczna, wszyscy zdolni byli do najwyższych poświęceń, aby odku- 
pić „winy przodków” i przez to stworzyć ojczyźnie prawo wolnego by- 
towania. Walka trwać miała bez wytchnienia, aż do rezultatu, choćby 
przez całe stulecia. Gdy jednak upadło powstanie listopadowe, katastrofą 
skończył się rok 48-my i w morzu krwi zatonął 63-ci, społeczeństwo 
otrząsnęło się z tego stanu i z tych dążeń. Zagadnienie polityczno-naro- 
dowe wkracza na inne tory, pozytywizm stwarza realny program odbu- 
dowy, opierając się na nieznanych dotychczas zasadach: ekonomicznem 
i kulturalnem podniesieniu narodu i t.zw. pracy u podstaw, t.j. oświe- 
ceniu i zorganizowaniu ludu. I to jednak ujęcie miało błędów conie- 
miara. 


Skrajnie przeciwny romantyzmowi prąd pchnął liczne rzesze w kie- 
runku pracy wyłącznie nad poprawą własnego bytu, pracy egoistycznej, 
przechodzącej nierzadko w niskie, zwykłe dorobkiewiczostwo, w którem 
zagadnienie niepodległości zwolna zamierało. 


Idea jednak zbrojnego czynu zaginąć nie mogła. Tym, któremu da- 
nem było ją wskrzesić, był Józef Piłsudski. W okresie zupełnego zapom- 
nienia i wygaśnięcia wszelkiego patrjotyzmu występuje na widownię 
dziejową zrazu nieznany nikomu młodzieniec, „Wiktor”, „Towarzysz 
Ziuk”. Cała Jego socjalistyczna działalność to właśnie nawiązanie do 
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hascł romantyzmu politycznego, nawrót do nieubłaganej, prowadzonej 
wszelkiemi środkami walki z zaborcą. 

Stara się On powołać lud do orężnej rozprawy, przypomina ideę 
walk o niepodległość, budzi naród z uśpienia. Działalność ta pełna była 
młodzieńczych, gorących, typowo romantycznych naleciałości i urojeń, to 
też jej wynik—rok 1905 wykazał jasno, że nie można liczyć na entuzjazm 
i zapał w chwili wybuchu, jako na źródło siły. Ostatnie to niepowodze- 
nie grzebie ostatecznie ten program polityczny. 


Przed byłym redaktorem „Robotnika” otwiera się inna droga, jak 
się okazało zbawienna w skutkach. Nie zarzucać idei zbrojnej walki, 
poruszyć w danej chwili naród, ale oprzeć się na jakiejś pozytywnej sile, 
na elemencie stałego wojska, które uczyni z płomienia wybuchu nieuga- 
szony pożar, przepalający najeźdźców. Pozostało tylko wyczekać odpo- 
wiedniego momentu i odważyć się na czyn, a na to trzeba było nietylko 
zdolności dowódcy i serca patrjoty, ale nieugiętej woli i bezgranicznej 
wiary. Niepowodzenie mogło przygnieść nietylko inicjatora i twórcę 
Legjonów, ale bezpowrotnie pogrzebać sprawę, bo upadek wskrzeszonej 
idei musiałby być ostateczny. Odpowiedzialność była bezgraniczna. Pił- 
sudski nie ugiął sie jednak przed nią i, gdy w r. 1914 rozgorzała wojna 
światowa, nie waha się i tworzy legjony polskie, silny zastęp bojowy, 
mający stać się ostoją zbrojnej siły narodowej, podstawą, na której oprze 
się dalsza działalność Brygadjera. Zbyt znane są dzieje Legionów, by 
o nich przypominać. Czyn legjonowy należy do najpiękniejszych w na- 
szej historji przez swój rozmach, śmiałość i owocność zamierzeń, wreszcie 
trafność doboru chwili. 

W oczach społeczeństwa jeszcze w latach 1914—15 powołanie Legjo- 
nów było takiem samem szaleństwem, jak beznadziejna walka Kordjanów 
romantycznych, a jednak Wódz utworzył je w tym momencie, gdy wojna 
toczyła się na obszarach polskich i nasz naród mógł przeważyć szalę 
zwycięstwa. , Wykorzystanie tego momentu, to jedna z głównych przy- 
czyn owocności walki. 

Romantyczni bohaterowie przystępowali do walki z myślą, że czyn 
ich i ofiara mają znaczenie choćby ekspiacyjne, że niepowodzenie jest 
tylko drobnym faktem, nie wpływającym na los dziejów. Legjony, wal- 
czące pod Brygadjerem, stały przed zagadnieniem: „Śmierć, lub zwy- 
cięstwo”, bo niepowodzenie ostatecznego wysiłku, tej ofiary najżywotniej- 
szych sił, dobytej z pod samego serca musiałoby wymazać z psychiki 
narodowej dążenia wolnościowe, osłabione już krańcowemi wysiłkami 
w kierunku rozwoju ekonomicznego. 

Nieśmiertelną zasługą Marszałka jest to, że stworzył karne, bitne 
rzesze żołnierskie pod wezwaniem wolnej Ojczyzny, że, wskrzeszając 
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romantyczną ideę walk o niepodległość i, nawiązując do tradycji wieku XIX, 
oparł się na realnych podstawach regularnej armji — bo czyn legjonowy 
był, mimo pozorów awanturniczości, czy marzycielstwa, przewidzianym 
na daleką metę, trzezwym aktem politycznym, wspaniałem powiązaniem 
dwóch napozór wykluczających się tendencyj, wielką i owocną syntezą 
dziejową. 


QUIS. 
O patrjotyzmie. 


Patrjotyzm jest to pewne ustosunkowanie sie jednostki do terytor- 
jum, które zamieszkuje sama lub jej przodkowie. Oczywiscie nie martwe- 
go kawala ziemi, chociaz i taki patrjotyzm bywa, lecz ogól wszelkich 
warunków kulturalnych i gospodarczych, które dane terytorjum wytwo- 
rzyło. Patrjotyzm w stosunku do swego objektu jest zawsze czy to 
uczuciem, czy to związkiem rozumowym przychylnym. Znaczy to, że 
patrjota objekt ów kocha, lub poważa, czy ceni. Nie zgodziłbym się sta- 
nowczo z twierdzeniem, jakoby patrjotyzm był wyłącznie uczuciem: skąd 
bowiem te masy „patrjotów”, idących tam „gdzie wiatr zawieje”? Ro- 
zum odgrywa wielką rolę w patrjotyzmie, on. to przedewszystkiem poka- 
zuje jednostce widoczne korzyści ze związku z daną czy inną grupą ludzi. 
Z nią bywa się związanym wspólnym językiem, terytorjum, wreszcie 
historją, czynami ojców (ojciec po łac. — pater, stąd patriotyzm). W wy- 
niku jednakże najrozmaitszych wpływów zewnętrznych, jak warunki geo- 
graficzne lub położenie polityczne, oraz wewnętrznych, jak charakter i tem- 
perament jednostek, patrjotyzm przybiera najrozmaitsze odcienie. Inny 
będzie on u południowca, inny u człowieka północy, inny u członka na- 
rodu potężnego, a inny u pozostającego w niewoli lub niezadowolonego. 
Patrjotyzm tego ostatniego będzie bardzo agresywny, negujący wszystko, 
co nie swoje i wszystko obce nienawidzący. Ten rodzaj mamy w Niem- 
czech, Irlandji i sztucznie rozdmuchany we Włoszech. Oczywiście istnieje 
on i gdzieindziej. Propaguje nieustanną wojnę, imperjalizm, chociażby 
bez potrzeby i sensu, pobrzękuje szabelką i popełnia ciągle głupstwa. 
Przez swą krótkowzroczność patrjoci wywołują częstokroć konflikty mię- 
dzynarodowe, które z trudem przychodzi załagodzić. Patrjotyzm ich prze- 
ważnie, prócz wypadków, gdy płynie z wyrachowania, jest szczery. Prze- 
ciwstawiają się im rozumni patrjoci-pacyfiści, typ których przeważa obec- 
nie na całym świecie. Rozumieją oni potrzeby swego państwa, starają 
się je zaspokoić, jednakże nie w drodze zbrojnego zatargu, lecz polu- 
bownie i pokojowo. Polityka ich obliczona jest na dalszą metę i nie 
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zwraca uwagi na drobiazgi, przynosi też w rezultacie błogosławione 
owoce. Ten rodzaj bierze również i u nas górę, chociaż mamy po przod- 
kach odziedziczone owo romantyczne upodobanie do buńczuczności i wo- 
jaczki, a powinien on bezwzględnie się rozszerzać. Nie należy jednak 
wpadać w drugą krańcowość, w absolutny pacyfizm. Nie trzeba oczy- 
wiście wszczynać krwawych rzezi, lecz umieć w razie potrzeby 
odeprzeć wszelkie zakusy zewnętrzne na całość państwa. 
W spadku po ojcach dostaliśmy jeszcze jedną przykrą rzecz: przodko- 
wie nasi posiadali zupełnie zrozumiałą niechęć do rządów i narodów za- 
borczych, starali się więc wszelkie zarządzenie rządów omijać, a w miarę 
i sabotować. To udzieliło się mimowoli i nam. I my nie lubimy 
„władzy”, czujemy niechęć do policji i t. d. To powinno być wykorze- 
nione, a na miejsce tego — karność i posłuszeństwo bezwzględne. Nie- 
chęć do narodów zaborczych prowadzi obecnie w źle zrozumianym pa- 
trjotymie do absurdów, jak np. bojkotowanie niemieckich czy rosyjskich 
filmów, choćby najlepszych, skargi na muzykę rosyjską i in. Ten nega- 
tywny patrjotyzm powinien również zginąć. Wyżej wymienione rodzaje 
patrjotyzmu są, jak już powiedziałem, szczere i płyną z dobrej woli w sto- 
sunku do państwa. Istnieje jednak pewien swoistego rodzaju „patrjotyzm 
skąd wiatr wieje”. Patrjoci tego pokroju dużo krzyczą, mało robią, za 
czasów. zaborczych są zaciekłymi Prusakami czy Moskalami, teraz Pola- 
kami, a gdy wyjadą do Paragwaju, będą Paragwajczykami z krwi i kości. 
Hołdują oni zasadzie: „Ibi patria, ubi bene.” Za korzyści materjalne 
sprzedają narodowość, przekonania, są zaś elementem pod każdym wzglę- 
dem destrukcyjnym i szkodliwym, gdyż swym krzykliwym patrjotyzmem 
na pokaz pociągają za sobą nieuświadomione masy. 

Patrjotyzm mierzy się nie ilością pustych a górno- 
lotnych frazesów, lecz usilną pracą i zrozumieniem do- 
bra i potrzeb państwa. 


Me 
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WOLNA TRYBUNA JE 


: 
* 
* 
: 
LI 


Odkładając dalszą dyskusję na temat: ,ldealów młodzie” 
zy," do następnego numeru, Redakcja zamieszcza poniżej arty- 
kuł związany ściśle z tematem omawianym w „Wolnej trybunie." 


JERZY KOZIŃSKI. 


Ideologja młodzieży niemieckiej a polskiej. 


Heroiczną i męczeńską — 
— najwyższą ze wszystkich miłości ziemskich — 
— jest miłość idei. 


(E. Orzeszkowa). 


Wiek XX wprowadza charakterystyczne przemiany w życiu, głosi prze- 
wrót we wszystkich jego dziedzinach. Metamorfoza ta dotyczy jednak 
przedewszystkiem prądów umysłowych i kulturalnych. 


Dla kłębiącego się wiru życia doby obecnej nowych trzeba torów. 
Przeżył się romantyzm, obumarł pozytywizm. Żaden z tych kierunków już 
nie wystarcza, żaden bowiem nie posiada samodzielnie twórczej wartości. 
Wiek XX stwarza ich syntezę, zespala je silnie z sobą. Myślą przewod- 
nią nowoczesnych prądów jest zharmonizowanie idealizmu romantycznego 
z realizmem pozytywnym. Wélad za tem kroczy uzgodnienie sfery intel- 
lektu z irracjonalnemi elementami psychiki. 


Człowiek współczesny jest człowiekiem pracy, organizmem motorycz- 
nym, który genjusz swych myśli przetwarza w stalowe tryby maszyn, który 
obok rozumu ma nieugięte: „Chcę!” Nowy typ człowieka musi być za- 
razem nowym typem obywatela — obywatela pełnowartościowego, o całko- 
witem zrozumieniu idei państwowej i swych wobec państwa obowiązków. 
„Nowe pokolenie ma tworzyć nową historję świata — świata bez walk, 
bez nienawiści narodowościowych”. 


Wychowanie obywatelskie, czyli wyrabianie czynnej postawy wobec 
zbiorowego życia własnego narodu, nalezy do najpoważniejszych zagadnień 
kulturalnych. Praca w tym kierunku rozpoczyna się wśród najmłodszych 
warstw społeczeństwa. Młodzież bowiem ma zastąpić wkrótce starsze po- 
kolenia u steru nawy państwowej. 


Ideologia młodzieży niemieckiej przedstawia się naogół w ciemnem 
świetle. Wśród plejady cech ujemnych przeświecają niekiedy tylko pięk- 
niejsze strony. Chwasty płaskiego szowinizmu i tendencyj zaborczych 
przygłuszają szczytniejsze idee. 
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Silne organizacje młodzieży niemieckiej o charakterze wojskowym, 
jak również zrzeszenia w społecznościach szkolnych, mają bardzo rozległe 
zadania. Tu pogłębia młodzież swój patrjotyzm i miłość Ojczyzny, tu wy- 
rabia poczucie spoistości narodowej. Niemiec już w młodzieńczych latach 
pracuje na niwie społecznej i bierze aktywny udział w sprawach państwa. 


Wszelkie poczynania społeczne młodzieży niemieckiej przesiąknięte są 
jedyną myślą, do jednego zmierzają celu. Tendencja wiadoma wszystkim 
i prastare nosi imię: „Drang nach Osten”. Niemcy nie wyrzekają się swych 
dążności zaborczych! Zapamiętali w nienawiści, zaślepieni w żądzy gra- 
bieży, tkwią w przekonaniu prawości swych czynów. Zatracili samokryty- 
cyzm i zmysł etyczny! Odwet za przegraną wojnę, której mordów byli 
sprawcami, uważają za jedyny wyraz uczuć patrjotycznych, za najwyższy 
przejaw swej ideologji. Obalenie traktatu wersalskiego, „który dokonał 
rozbioru Niemiec” (jak mówi Brandt, jeden z niemieckich działaczy), traktują 
jako święty nakaz, od Boga płynący. O przynależności rodzimych ziem 
polskich rozstrzygnie się dopiero „bronią ducha,! — A gdy ta zawiedzie ? 
(Bo i zawieść musi!. Wtedy walka! Zmagania dwóch narodów, dwóch 
szczepów, dwóch światopoglądów! Aż bezczelne słowa Hitlera: „Polska 
musi być zniszczona — Pomorze odebrane” będą krwią zmazane! 


Młode pokolenie Niemców cechują: przysłowiowa buta, burszowość, 
zdziczenie moralne, przeświadczenie o wyższości rasy germańskiej (sic!). 
Brak mu szlachetnych porywów ducha, gotowości podejmowania zgodnej, 
ogólnoludzkiej akcji kulturalnej, brak pracy dla pacyfizmu międzynarodo- 
wego. Kwitnie jedynie ciasny szowinizm, okryty nędznym płaszczykiem 
bezwartościowej frazeologii. 

Ideologia młodzieży polskiej ukształtowała się pod wpływem głębokich 
przeżyć narodu, ukoronowanych laurem mąk bohaterskich, legendarnych 
czynów. Zadecydowały one również o charakterze dzisiejszego Polaka, 
zawsze skłonnego raczej do idealnych, podniebnych uniesień, niż do 
prozaicznych, życiowych poczynań. A tymczasem trzeba nam pracy realnej, 
pozytywnej, trwałego wysiłku zbiorowego! 

Na młodzieży polskiej spoczywa święty trud przechowania pamięci 
cierpienia pokoleń minionych. Ich czyny, szalone nieraz, a spowodowane 
nieszczęściem Ojczyzny, posiadają wysoką moc twórczą, nigdy nie prze- 
mijającą. Są one dla nas szkołą miłości Ojczyzny i całkowitego poświęcenia 
się dla Niej. 

Powstania, jakkolwiek nie przyniosły realnych korzyści, to jednak 
dały świadectwo, że naród polski nie znikczemniał, że wolność duchową 
stawia wyżej od wygodnego bytowania w jarzmie niewolniczem. A dalsze 
boje? — Rok 1914, 1918, walki o Warszawę, czyny „Orląt Lwowa” — to 
przecież nader wymowne fakty, świadczące o ideach młodzieży polskiej, 
o jej ofiarności. 
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„Szli na olbrzyma, jako Dawid z proca, 
Od prochu ziemi, jak szatani czarni, 
Ogniami serca błyskający nocą, 
Nasłuchujący, gdzie jęczą kajdany, 
Kordjanów zastęp, Polską obłąkany”. 


Czy my możemy się równać z nimi wielkością ducha, żarem patrjo- 
, tyzmu? 

Czy my, porwani tokiem rozpraszajacego zycia codziennego, nie wy- 
kazujemy za mało zainteresowania i aktywności wobec współczesnych za- 
gadnień społecznych ? 


Czy my, entuzjaści chwili, kształcimy charakter, heroizm woli i wy- 
trwałość w działaniu ? 


Czerpmy z przeszłości, jako ze źródła wiecznie bijącej mocy i potęgi! 
Polskę wolną trzeba w dalszym ciągu budować, tworzyć, zacierać przeklęte 
piętno stuletniej niewoli! 


A nasze stanowisko wobec imperjalizmu Niemców? Przyrodzone 
właściwości natury— nadmiar cech idealnych — predysponują nas na zdecy- 
dowanych propagatorów pacyfizmu. Głęboko odczuwamy głoszone obecnie 
hasła pokoju ogólnego i gorąco je popieramy. Lecz pacyfizm wtedy tylko 
ma rację bytu, gdy jest powszechny. W realizacji naszych idei pomnijmy 
na wraże zakusy wrogów, zaczajonych u rubieży Najjaśniejszej Rzeczpos- 
politej! Nie wolno nam zostawiać Ojczyzny bezbronnej na łup nieprzyja- 
ciołom. Zachowujmy gotowość walki defenzywnej! Postawa aktywna, 
obywatelsko-panstwowa, pozbawiona ciasnego szowi- 
nizmu — oto nasza odpowiedź! 

„Musimy kształcić młode dusze w kulcie dla czynu 
zbrojnego, dla utrzymania niepodległości bytu naszego 
państwa!” 


He 
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DZIAŁ LITERACKI 


JERZY KOZIŃSKI 


Migawki. 


Siedzę. Dumam. Marzę. No! i myślę w międzyczasie. Brak mi 
tematu! Zielone odbłyski lampy wprowadzają mnie w nastrój minorowo- 
romantyczny. A tu trzeba jakiejś żywszej, weselszej materji! O czemże 
tu pisać?! Czy o nauce? — Nie. Czy o miłości? No! skądże. A może 
o pogodzie? Aha? A propos pogody... 


Obecnie, gdy kreślę te słowa, których suma ma dać feljeton (o któ- 
rym zresztą sam już zwątpiłem) na pogodę stanowczo narzekać nie można. 
(Jak jednak zrządzą niebiosa w terminie, gdy P.T. Redakcja po długich 
rozważaniach zechce łaskawie wydać numer pisemka, tego nie wiem). 
Pogoda mrożna, sucha zasługuje całkowicie na superlatywy. Aby czytel- 
nika nie zniechęcać, nadmienię, że posłuży ona w poruszanym temacie 
tylko jako motyw, jako środek, który umożliwi mi zamrozić wodę i uczy- 
nić na piaszczystem boisku lustrzaną taflę ślizgawki. 


O niej bowiem ów traktat będzie głosił. 


Ślizgać się—to wcale nietrudno! 


Ślizgać się można różnie, kwestja upodobania: na łyżwach — i bez, 
na lodzie — i na posadzce, w pozycji stojącej — ewentualnie leżącej 
(w razie upadku). Pierwszą i zasadniczą funkcją przyszłego mistrza (yni) 
i gwiazdy łyżwiarstwa jest.., solidne przymocowanie łyżew. Od tego za- 
leży wiele, jeżeli nawet nie wszystko! Dalsze poczynania idą już jak 
z płatka. 


Niewprawny adept ślizgawkowy staje na lodzie. Czuje przed sobą 
szerokie pole do popisu. Nieśmiałość wiąże mu ruchy. Wykonywa pierwsze 
posunięcia, w miarę pocieszne. Poczyna się chwiać nadobnie i kiwać 
w różne strony, chwyta rękami powietrze, obłapuje przechodniów, słowem: 
usiłuje utrzymać mocno zagrożoną równowagę. Rumieńce wzruszenia kra- 
szą mu oblicze. Wzrok pała radośnie. 


Wtem... silniejsze przegibnięcie! W wyniku—upadek. Stop! Tu na- 
razie kres jego wędrówki. 


Kilka niezrecznych podrzutów. | z powrotem na nogach. 
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Ochota rośnie. Rośnie zamiłowanie. Znów zmagania, jak pierwej. 
Skutek... narazie ten sam. 


. . . . . . LI . . . . . . . . . . . . . . . . 


Ślizgam się z wielkiem upodobaniem. Większą część dnia przebywam 
zwykle na lodzie. „Carpe diem”— stało się moją zasadą. Pogoda może 
przeminąć—lekcje?... i tak nie uciekną! 

Na ślizgawce zbiera się liczne towarzystwo. Wszyscy jeżdżą. Wszy- 
stkie jeżdżą. Ruch i życie! Urządza się korowody, węże, wyścigi, go- 
nitwy. Wyczyny sportowe! Epilog często komiczny. 

Przy „pistolecie” za niski siad—i bezpłatne miejsce na chłodnym lo- 
dzie. (To ostudza zapały!). 

Przy holendrowaniu: za wysoko noga wprzód—kilka podrygów, na- 
pozór ptaka zranionego pociskiem (nie amora) i bęc! Leży. 

Wyścigi: Na start! Gotowe! Hop! 

Zrywa się trzech! Pokolei! Dwóch opóźnia się. Pozostają na miejscu' 
Trzeci pędzi. Jak oszalały. 

To ja! 

Meta! Zziajany. Spocony. Radosny. Zwyciężyłem!... 

Oglądam się z miną pobłażliwej wyższości na pokonanych współza- 
wodników. 

Niestety! Niema ich! 

Nieraz wspaniałe biegi kończą się inaczej. Na wirażu tempo— finisz... 
w śniegu przy torze! 

Delikwent pogrążony (moralnie i fizycznie) w białej warstwie. Trzepie 
frywolnie nóżkami. Usiłuje wydostać się z matni. Idzie mu to niesporo. 


Ogólny śmiech! 


Krynica! Hokej! 

Zawody hokejowe, które przyniosły Polsce tytuł wice-mistrza Europy, 
dostarczały nam przez cały czas trwania niebywałej emocji. Aby szybciej 
dowiadywać się o wynikach, zainstalowalismy w jednej z klas radjoodbior- 
nik. (Było to zarazem urozmaiceniem na interesujących (?) lekejach); każde 
zwycięstwo Polski, lub też zaszczytna porażka napawaly nas dumą. Entu- 
zjazm nasz doszedł do takich granic, że sami poczęliśmy „hokejować”. 

Na boisku urządzono ślizgawkę. Cztery metry kwadratowe gładkiej 
powierzchni lodu! (sic). Dwie klasy w komplecie wyległy do zawodów. 
Kijów różnego kalibru i rodzaju przygotowano mnóstwo. Wszyscy sposo- 
bią się do meczu. Bramkarze szuflami od zgarniania śniegu barykadują 
cel ataku. Gracze nakładają maski i rękawice bokserskie. 
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Gwizdek! Mecz się rozpoczyna. 


Krążek posuwa się w różnych kierunkach, spotykając na swej drodze 
tysiące przeszkód. Kije w robocie. Gracze uwijają się. „Latający doktór”, 
chluba klasy' ósmej A, przeciska się wszędzie. Podobien do drugiego 
krążka! Zawsze przy nim i czarny, jak on. 

Koniec pierwszej tercji. Wynik bezbramkowy. 

Koledzy opatrują rany (tłuczone) i przyspasabiają się do dalszej 
walki. 

Sędzia rzuca krążek na środek boiska. Wszystkie kije, czatujące nań, 
przykrywają go. Śnieg pryska pod uderzeniami. Koledzy dopingują się 
nawzajem (kijami). Widownia (wstęp bezpłatny!) ryczy z uciechy! 

Po kilkudziesięciu minutach takich bohaterskich wysiłków wynik nie 
ulega zmianie. 

Zwycięskie drużyny schodzą z pola walki, winszując sobie nawzajem 


Wiwat hokeil... 


Przeszła zima. Minęła. Zbliża się wiosna. Człapie powolnemi kroki 
po rozciapanem błocie. Spowita we mgłę i deszcz. Otulona niekiedy pu- 
szystym całunem śniegu. 

Ociąga sią... Waha... 

Aż wreszcie ocknie się z gnuśności. Roztoczy swój czar, swą oka- 
załość. Przywdzieje ziemię w odświętną szatę. Tryśnie szmaragdem zie- 
leni. Okryje drzewa bielą kwiecia. W skrzesi utajone życie. W zbudzi 
nowy pęd natury. 


Wiosna—czarodziejka!... 


: m È — SPRAWOZDANIA i RECENZJE a | 


WIESŁAW STUDZIŃSKI. 


Tadeusz Hołówko: „Przez dwa fronty”, 
ze wspomnień emisarjusza politycznego z 1918 r. 


Marszałek Piłsudski tak mówił na VI Zjeździe Legjonistów: „A wy 
leguny, to się strzeżcie, bo i was fałszują. Dlatego ostrzegam, bo kiedyś 
was mogą zohydzić i to w niedalekiej przyszłości. Strzeżcie się leguny 
i piszcie swoje dokumenty”. Książka Hołówki jest właśnie tem spełnieniem 
moralnego nakazu Wodza Narodu, jest dokumentem usiłowań P. O. W. 
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i P. P. S. z roku 18, dążących do stworzenia polskiej siły zbrojnej na 
terenie Rosji. Książka nosi charakter pamiętnika. 

Schyłek roku 17. — Niemcy i Austryjacy, pewni zwycięstwa, poczy- 
nają traktować Polaków coraz brutalniej, co wywołuje gwałtowną zmianę 
postawy w niektórych obozach politycznych. Obóz niepodległościowy, * 
którego duchowym Wodzem był Komendant, więziony wówczas w Magde- 
burgu, przerzuca się do „orjentacji rosyjskiej“, wysuwając gigantyczny plan 
stworzenia armji polskiej na terytorjum Rosji do walki z państwami central- 
nemi. Plan ten miał zrealizować autor książki wespół z szeregiem oficerów 
legjonowych. I tu zaczyna się właściwe opowiadanie emisarjusza politycz- 
nego, który przedzierał się z Warszawy do Kijowa. Dążył do celu przez 
kraje uginające się pod żelaznym butem niemieckiego okupanta i oplątane 
nićmi obłudnej i nikczemnej biurokracji monarchji Habsburgów. Gdy minął 
front austro-rosyjski znalazł się w morzu rewolucji i rozprzężonych 
mas. Bolszewicy dopięli swego, żołnierz rosyjski o zniszczonem po- 
czuciu obowiązku rzucał karabin i wiał, byle dalej od tych okopów, 
w których latami gnil. A chłopi? Ci nie zapomnieli, że są potomkami 
„rezunów” z czasów rebelji kozackiej i niszczyli fortuny „paniw”. W za- 
mkniętych stajniach palono żywcem konie wyścigowe, bo to zabawki pań- 
skie i do roboty niezdatne. Wśród tego morza rewolucji wyrasta, by 
wyspa skalista „Żelazna Brygada". Legiony owiane nimbem legendy, Le- 
gjony — ten święty znicz ofiary i poświęcenia pokoleń, które na „stos rzu- 
ciły życia los*, szły, szły Polskę budować i odbierać szablą to, co nam 
obca przemoc wzięła. 


Bolszewicy zgodzili się zasadniczo na tworzenie siły zbrojnej na swo- 
jem terytorjum, wychodząc z tego założenia, że Polacy, jako karne i dzielne 
wojsko, a mające na celu przedewszystkiem walkę z państwami centralne- 
mi, będą stanowili dla nich tak bardzo pożądanych sprzymierzeńców ze 
względu na mającą się odbyć ostateczną rozgrywkę bolszewicko-niemiecką. 
Były jeszcze na terenie bolszewickim: I Korpus gen. Dowbó-Muśnickiego, 
Il gen. Stankiewicza oraz III gen. Michaelisa. Ten ostatni to tylko 
śmieszna parodja wojska polskiego. Korpus | poddał się w tym czasie 
Niemcom. Liczyć więc można było tylko na II Brygadę oraz na II Kor- 
pus, lecz i te niestety zawiodły pokładane w nich nadzieje. „Można było 
i należało kuć na obczyźnie miecz polskiej irredenty, ale tylko nie rękami 
generałów Dowbora-Muśnickiego; Michaelisa i Stankiewicza” powiada autor 
na zakończenie X rozdziału. 


Gdy Hołówko wyjeżdżał z Sorok do Kijowa celem nawiązania kon- 
taktu z polską partją lewicową, Korpus II zmierzał w kierunku północno- 
wschodnim na Berszady, zaś II Brygada przechodziła Dniepr w kierunku 
na Bobrujsk. Wielkie plany rozchwiały się. Współpracę | Brygady i obozu 
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niepodległościowego odrzucono, nie chcąc podporządkować się moralnemu 
autorytetowi faktycznego Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego. 


Jest wiele momentów, sytuacyj przezytych przez autora podczas 
jego wędrówki, które nawiązują nić analogii między tą książką a „Ogniem 
i mieczem”. Zresztą tło to samo, co i w dziele sienkiewiczowskiem — 
rozbestwione chłopstwo, niszczące wszystko, co nosiło kiedyś nawet pię- 
tno kultury. Bunt, rewolta i ta sama, co przed wiekami nienawiść do 
Lachów. 


„Zdawało się — mówi pamiętnikarz, że—widzę na drodze ślad kopyt 
koni Zagłoby i Wołodyjowskiego”. Inna postać — to Jaworski — dowódca 
„samodziel. dywizjonu szwoleżerów”, mający w sobie coś z Kmicica i Bo- 
huna, dziki watażka, broniący dóbr pańskich przed „rezunami”. Sekundo- 
wali mu dzielnie jego kompanowie, lubiący chodzić swojemi drogami 
i uznający nad sobą tylko władzę Jaworskiego. Z Kijowa po naradzie 
z Miedzińskim, Raczkiewiczem i Schaetzelem udaje się autor do Moskwy. 
Dzieje dalsze swej misji, oraz przedzieranie się przez front  bolszew. 
— ukraiński skreśli autor w drugiej książce. 
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W. STUDZIŃSKI. 


Teatr japoński. 


W dniu 14 i 15 lutego Łódź gościła W swych murach trupę 
japońską, która dała trzy występy w Teatrze Miejskim. Na przedstawienie 
składało się parę obrazów scenicznych, tańce, oraz dramat trzyaktowy. 
Celem lepszego zrozumienia przedstawienia, artysta T. M. w krótkich sło- 
wach dał szkic treści, wprowadzając niejako widza w jądro sztuki sce- 
nicznej Krainy Wschodzącego Słońca. Teatr p. Tsutsui—jak objaśniał in- 
terlokutor — zachował swą archaiczną formę z wieku XVII (czas powstania 
teatru japońskiego) i ma zamiar dać Sz. Widzom pojęcie o prawdziwej 
sztuce, która do dnia dzisiejszego zachowała się w Japonii. 

I-y obraz odtworzył nam życie dzielnicy gejsz w Kioto. 

Zjawiają się trzy gejsze w niezwykle wspaniałych i bogatych strojach 
narodowych (różnokolorowy jedwab haftowany złotem i srebrem). Strój 
artystów japońskich, lśniący wszystkiemi kolorami tęczy o niezwykłej sile 
ekspresyjnej, czyni z nich, jakby kapłanów misteriów, odprawianych ku 
czci estetyki i piękna. Porwany grą barw, wzrok widza spoczywa z uczu- 
ciem ulgi na spokojnych i jakby z marmuru wykutych licach gejsz. O względy 
jednej z nich starają się dwaj samuraje w równie pięknych strojach, uzbrojeni 
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w długie miecze japońskie. Po ostrej wymianie słów następuje walka 
na miecze, prowadzona bardzo zręcznie. Szable nie spotykają się prawie 
nigdy, ciosy są lekkie, delikatne i zaznaczają jedynie kierunek cięcia. Jest 
to właściwie piękny taniec z szablami. Wszystko, najmniejszy ruch, od- 
bywa się w takt gongu i monotonnego śpiewu, który sprowadza ruchy 
artysty do minimum i nadaje im niezwykłej celowości. 

Następnie ujrzeliśmy plastyczny taniec powiewnych gejsz oraz taniec 
lisa (mniej powiewny) b. dobrze i z pietyzmem wykonany. Trzyaktowy 
dramat dał nam właściwe pojęcie o sztuce teatralnej japońskiej. Każdy 
akt posiadał inne dekoracje, b. ładne i dobrze wykonane, które przedsta- 
wiały egzotyczny krajobraz. Grę artystów cechuje naturalizm i wielkie 
wczucie się, prawie anatomiczne w objawy zewnętrzne natury ludzkiej. 
Gdy władca prowincji wbija miecz w brzuch ojca bohatera, to drgnięcie 
ciała zostało oddane tak doskonale i naturalnie, że miało się złudzenie 
rzeczywistej śmierci. 

Poza akcją zasadniczą przewija się delikatnie walka „Sprawiedliwości” 
z „Niesprawiedliwością”. Wątek erotyczny ma wyraźne zabarwienie miłości 
platonicznej. Punkt kulminacyjny i katastrofa znajdują swe miejsce w akcie 
ostatnim. 

W akcie III ukochana bohatera jest więziona przez władcę prowincji: 
W pewnym momencie musi wybierać: albo ulegnie władcy i tem samem 
uratuje życie kochankowi, albo nie, a wówczas ukochanego czeka śmierć. 

Bohater spętany powrozami, w ostatniej chwili swego życia wygłasza 
wspaniałą sentencję, że cnota kobiety jest najwyższem dobrem, za które 
i życie poświęcić nawet warto. Wobec oporu dziewicy oboje zostają 
związani i mają być przebici lancą. W momencie krytycznym zjawia się 
mistrz szermierki — duch opiekuńczy bohatera, prawdziwy „deus ex ma- 
china” i wprowadza pierwiastek walki, która kończy się zwycięstwem bo- 
hatera, a śmiercią władcy. Mistrz szermierki to wykładnik ingerencji sił 
wyższych, które czuwają nad sprawiedliwością. Sama postać w swej po- 
sągowości pazypomina Masynissę. Bohater dopóty nie może mścić ojca, 
dopóki sam nie wydoskonali się moralnie, a osiągnie to, grając rolę rycerza, 
który czynami propaguje ideę sprawiedliwości. Bohater zabił władcę, w su- 
mieniu jest zobowiązany do samobójstwa, lecz dobry i wspaniałomyślny 
mistrz szermierki, ceniąc szczęście młodych ofiarowuje swe życie, robiąc 
sobie harakiri. Mimika każdego aktora doskonała, odtwarzająca b. silnie 
i wyraźnie stan jego duszy. 

Wogóle wrażenie odniosłem świetne—psuje je niestety głos artystów, 
którzy właściwie głosu nie posiadają. | trzeba było wielkiego wewnętrznego 
skupienia się widzów, aby, słysząc głos bohaterskiego samuraja, podobny 
do pisku duszonego szczura, nie parsknąć śmiechem i nie obrazić w mo- 
mencie najwyższego napięcia dramatycznego egzotycznych gości. 


Nr. 3 


„Życie Młodzieży” 


Str. 51 


Łódź, dnia 19 marca 1931 r. 


PANU PROF. MGR. JÓZEFOWI ANDYSZOWI | 


Z OKAZJI JEGO IMIENIN 
DALSZEJ OWOCNEJ PRACY NA POLU PEDAGOGICZNEM 


WYCHOWANKOWIE KLASY VIII „A“ 
i REDAKCJA „ŻYCIA MŁODZIEŻY". 


ŻYCZĄ 


ŻYCIE SZKOŁY 


Z gimnazjum im. M. Kopernika 


Z hufca szkolnego P.W. 


Na podstawie wiadomości zaczerpniętych 
od p. prof. St. Maciaka, kuratora hufca P.W. 
komunikujemy, co następuje: hufiec nasz 
istnieje od r. 1923 i jest pierwszym na tere- 
nie m. Łodzi. W zeszłorocznej klasyfikacji 
jesiennej zajął 3 miejsce, zbliżając się tem 
samem do grupy czołowej (uzupełnienie do 
poprzedniego komunikatu). Dn. 15. ll odbył 
się |5-kilometrowy marsz ubezpieczeniowy, 
w którym brały udział 1 i 2 stopień. Marsz 
ten odbył hufiec w dobrej formie i wykazał 
Dn. 15.111. 


b. r. odbędzie się na dziedzińcu szkolnym po- 


dużo orjentacji podczas ćwiczer. 


święcenie strzelnicy naszego hufca, którą to 
uroczystość zaszczycić mają swą obecnością 
władze wojskowe i szkelne. W związku 
z tą uroczystością odbędą się zawody strze- 
leckie na 50m w zespołach po 3-ch, w trzech 
pozycjach. jedynie dla 2-go stopnia, 1-szy 
stopień będzie miał zawody w gimnazjum 
im. B. Prusa. Nagrody zespołowe i indywi- 


dualne ofiaruje Miejska Komenda P.W. 


W okresie matur odbędzie się 10-cio 
dniowy kurs P. W., po którym 
otrzymają 


uczestnicy 
2-go 
bedzie 


Niezamozni chcacy posiadac po- 


świadectwa 2 ukończenia 


stopnia. Opłata za kurs wynosić 


zł. 20.—. 
dobne świadectwa muszą odbyć 5-cio ty- 
godniowy obóz P.W. podczas wakacyj. 


Koncert. 
Staraniem orkiestry szkolnej i Redakcji 
naszego pisma odbędzie się w końcu b. m. 
koncert wokalno-muzyczny (z cyklu „koper- 
nikowskich"). 


niuszki i innych. Całkowity dochód przezna- 


W opracowaniu utwory Mo- 


czony na potrzeby orkiestry i administracji 
„Życia Młodzieży*. 
Z gimnazjum Miejskiego 
im. J. Piłsudskiego. 
W odbył się 


w,dniu 28 ub. m. „Wieczór żywego słowa 


auli tamtejszego gimn. 


i humoru". Urozmaicony program i wykona- 
nie spotkały się z całkowitem uznaniem słu- 
chaczek i słuchaczów. Na wyróżnienie zasłu- 
giwało wypowiedzenie wiersza Tetmajera 
„Jak Janosik tancowal z cysarzową” przez 
jednego z uczniów tamt. gimn. Dekoracyjne 
śpiewy solowe do tej deklamacji wypadły 
nieco mizernie (Bona sunt mixta malis). Ca- 
łość na. wysokim poziomie artystycznym. 
Z całego serca życzymy dalszego populary- 


zowania utworów literatury pięknej. 


Z nadesłanych czasopism. 
„Młodzieńczy Lot“ 
Szkolnej uczenie Gimn. Żeńsk. im. E. Scza- 


czasopismo Gminy 


nieckiej w Nr. 8 z lutego-marca posiada je- 
den rzeczowy artykuł p.t. " Walerian Łuka- 
sinski. Opracowanie staranne, wykorzystu- 
jące szeroki materjał. Reszta treści bardziej 
łokalna — 8 stron sprawozdań z działalności 
różnych Kół na terenie tamtejszego gimnazjum. 


Cena egz. poj. gr. 70. 
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: DZIAŁ DLA NAJMŁODSZYCH B 


Dla młodszych Kolegów napisał 
J. R. TOMASZEWSKI. 


Mały dobosz. 


Deszcz chlapal drugi już dzień z kolei. 

Na rozmokłych, odłogiem leżących polach goniły się smugi dżdżu 
w jakimś niesamowitym tańcu poświstów. Przelewały się po niebie tumany 
szarych chmur, gnane wiatrem w niewidzianą dal. W monotonię wodnych 
pluskań wpełzał głuchy, tłumiony pomruk, do grzmotów odległej burzy 
podobny. 

Wojna dawała znać, że jest, że miota swe ogniowe przekleństwa 
na zgubę żyjącym. 

W widłach wezbranych teraz strug leżała wieś napoły wypalona, 
napoły ostała w swym dawnym wyglądzie. We wschodniej jej części, gdzie 
przeszła widać jakowaś fala ognia i zniszczenia, sterczały osmalone kikuty 
drzew, przy spopielalych zgliszczach zabudowań. W ocalałych chałupach 
gnieżdziło się kilka rodzin, żyjących z dnia na dzień w obawie śmierci. 

Szarzeć poczęło, choć południe ledwie co zeszło. Wlokly się ciężkie 
godziny — straszniejsze im nocy bliższe. 


Dobrze się już miało z wieczora, gdy drogą od ugornych nowin we- 
szli do wsi ludzie jakowiś człapiący po błocie w przegniłem obuwiu, 
przemoknięci, obryzgani lepką gliną, osmoleni na twarzach, wychudli, zaroś- 
nięci, z bagnetami na karabinach, w zelaznych kaskach z orzełkami — 
żołnierze polscy. 

Szli noga za nogą, bez żadnego szyku, rozglądając się bacznie wokół. 
Pociemniało już dobrze — tak, że trudno było coś dojrzeć na pozapłociach 
i w zawęgłach chałup. 

Przy jednym z żołnierzy, trzymając się poły jego płaszcza człapał 
mały dobosz z wielkim do pasa przytroczonym bębnem. Lat mógł mieć 13 
lub 14. 

Ubrany był po wojskowemu. Wielkie, oblepione błotem jego buty, 
pełniejsze były wody niźli nóg. Zmęczyło go widać to łażenie po błocie 
i deszczu, bo gawędził do idącego obok draba: 

— Te! kapral! nie wisz kiedy nam pofolgują, lize już kiej krowa; 
chyba po wczorajszem laniu bolszewiki nie będu się nas prędko czepiać 
— jak myślicie co? 

A kapral, rozglądając się, gadał jakby do siebie; 
— Cichoj Antoś, na tamtym końcu wsi łodpoczniem w jaki budzie. 
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I tak szli obok siebie dwaj towarzysze broni: wysoki, chudy kapral 
i mały Antoś, dobosz 3 kompanii, zdziesiątkowanego pułku strzelców mazo- 
wieckich. ‘ 

Doszli wreszcie do drugiego końca wsi. Cicho było i ciemno po 
chałupach. Mieszkańców ni słychu, ni widu. Siedzieli widać po lochach 
wygrzebanych w ziemi. Nadchodziło coraz więcej żołnierzy, setka już ich 
była, moze i więcej, trudno było poznać w mroku, a i gwaru żadnego nie 
czynili, snać gęby nie chciały otwierać się do gadania. Obliczyli się po 
omacku, porozdzielali na mniejsze grupy, wystawili warty i szybko, a ci- 
chcem rozpełzli się po chałupach — wsiąkli w noc. Dały się słyszeć 
łomotania we drzwi, przerażony głos jakiejś baby, krótkie przekleństwa 
żołnierzy, takie bez siły i uczucia — a potem już nic, jeno echo armat wyło. 

Mały dobosz Antoś ze swoim kapralem rozlokowali się w jakiejś 
izbie; zrzucili z siebie szynele i buty, zaszyli się w tłumok znalezionych 
pierzyn i zapomnieli o świecie Bożym, gryząc kawały suchego chleba 
i jakiejś cuchnącej peklowizny. Gawedzil przy tem mały dobosz o wypad- 
kach ostatnich dni, o Dziadku, o jego z nim rozmowie, nie jak dziecko, 
ale jak żołnierz świadom swego bohaterstwa. Kapral, gdy jadł, to słuchał, 
ale gdy już miał dość, zasnął momentalnie i twardo. 


Antoś ucichł, zasnąć jednak nie mógł — gorączka go trawiła, patrzył 
w bezszybny otwór okna, przez który deszcz chlapał na środek izby, 
i marzyły mu się jakieś, niedające się opisać koszmary. Przytulił się 
do kaprala, jak małe szczenię i trząsł się w febrze. Kapral, objąwszy 
go ręką, spał jak zabity. 

Noc legła ciemna i głucha. 

Po północy już było gdy wschodnią krawędź nieba rozjaśnił błysk 
oślepiający, krótki, a potem już bliżej wsi zasyczał stalowym swistem po- 
cisk zbłąkany, wrył się z jękiem w błoto, ryknął ostatnim wysiłkiem swej 
mocy, wyrwał ziemi kawał gliniastego jej ciała i rzucił o pierwszą z brzegu 
chałupę, przygniatając ją do ziemi razem ze śpiącymi tam żołnierzami. Po- 
częły latać ponad wsią smugi ognia, krzyżowały się w biegu, rwały się 
hukiem w powietrzu, lub dopiero gdy siadły na ziemi. Front się zbliżał do 
wsi, wojsk jeszcze widać nie było. 

We wsi zatrąbiono na alarm. 

Powyłazili z chałup żołnierze, wyszli za wieś, stanęli bezradni w ja- 
kimś szyku bojowym, zaspani, obojętni—gotowi w każdej chwili zasnąć na 
wieki, bo jeno ten sposób odpoczynku był im możliwy. Poczęli iść przez 
pola przy świetle pękających szrapneli z k rabinami gotowemi do strzału. 
Ziemia drżała pod razami ognia. Pociski latały gęściej i częściej. 

Mały dobosz szedł w pierwszej linji | /raljery, warcząc na bębnie ja- 
kiemiś gorączkowemi, urywanemi akordami. Padali żołnierze jeden po dru- 
gim z ręki niewidzialnych wrogów, czy te: swoich. W dymach i kłębach 
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pary nie widział jeden drugiego. WyroSli naraz przed nimi gdzieś z pod 
ziemi żołnierze inni o twarzach azjatyckich. Zawrzała walka. Przyszła 
wreszcie w pomoc naszym fala wojska Z tyłu. Przełamali front bolszewicki 
i popędzili dalej krwawi, niestrudzeni. 

Został tylko nieruchomy dobosz Antoś, a przy nim klęczał w błocie 
mac jego i BR wdw 88 des 1 1 5 in Mo 


* * 
* 


Cieszy nas bardzo zainteresowanie najmłodszych Kolegów działem 
rozrywek umysłowych, o czem świadczą aż 63 nadesłane nam różne łami- 
główki. Rozwiązań poprzednich zagadek nadesłano 11, z czego wybraliśmy 
2 najlepsze rozwiązania i drogą losowania pierwszą nagrodę w postaci 2-ch 
tomików „Zajmujących czytanek” przyznaliśmy kol. Z. Skrobiszewskiemu 
kl. II; drugą nagrodę w postaci jednego tomika tych samych czytanek, 
uzyskał kol. B. Popek również z kl. II. Nagrody do odebrania w Redakcji. 

Umieszczamy poniżej dalszą serję zagadek. Rozwiązania należy nad- 
syłać na ręce kol. M. Elsnera kl. VIII b. 


Krzyżówka. 


Znaczenie wyrazów: 


18. Miasto w Finlandji. 

19. Rzeka we Włoszech. 
1. Część Grecji. Pionowe: 

5. Miasto nad Dnieprem. 

7. Miasto w Bułgarii. 


Poziome: 


. Państwo w Europie. 

. Wyspa na Morzu Śródziemnem. 
. Wyżyna w Indjach Wschodnich. 
. Prowincja w Hiszpanii. 

„ Rzeka w Ameryce. 


9. Rzeka po hiszpańsku. 
10. Rzeka wpadająca do Bałtyku. 
12. Rzeka w Niemczech. 


14. Gatunek węża. 

15. Wyspa na morzu Korylskiem. 
16. Rzeka w Europie. 1 
17. Rzeka w Polsce. 1 


. Miasto w Polsce. 
„ Cześć świata. 

. Jezioro w Polsce. 
. Rzeka w Polsce. 


1 
2 
3 
4 
5 
13. Rzeka w Niemczech. 6. Miasto nad Renem. 
7 
8 
1 
9 
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Szarada. 
Trzecia-pierwsza ujście rzeki Tam sie trzecia-czwarta przyda, 
Do Morza Czarnego, Gdy drogi brakuje. 
Druga-pierwsza postać z Kraszews- Całość instrument muzyczny 

kiego. Naogół dość znany, 

Druga-trzecia-czwarta w górach I dla brzmienia swych tonów 
Zwykle się znajduje, Powszechnie lubiany. 

A Nadesłał „W. K.“ Kl. III. 

Łamigłówka. 


Odgadnąć 18 wyrazów 3 literowych, [auae pionowo. 
Rzedy poziome: drugi i piaty dadza rozwiazanie. 
Znaczenie wyrazów: 

1. Owad nocny; 2. Tytuł; 3. Epoka (inaczej); 4. Owad; 5. Cicho 
(inaczej); 6. W szachach; 7. Rzeka; 8. Też rzeka; 9. Część utworu; 
10. Spoczywa (inaczej); 11. Dostaniesz w sklepie szklarskim; 12. Podatek; 
13. Kostki buljonowe; 14. Choroba; 15. Druga żona Mieszka I; 16. Drugi 
przypadek od pewnej karty do gry; 17. Miara; 18. Znaczenie, wpływ (inaczej). 


c= Krzyżówka. 
1 BET" | SZA! re Wpisać w kratki 5 wyrazów czytanych i pionowo 
2| | |_| i poziomo. 
BPO Znaczenie: 
Pika a UE [teal | | 1. Spółgłoska; 2. Kanał (inaczej); 3. Imię przy- 
padające w marcu; 4. Droga (w obcym języku); 
E Nadesłał E. Weislicki IV A. 
Dowcipy nadesłane przez „HULTAJSKĄ TRÓJKĘ”. 
W SZKOLE. 


Nauczyciel: Powiedz mi, dlaczego żyrafa ma taką długą szyję? 

Uczeń: Żeby mogła dosięgnąć liści palmowych, które bardzo wysoko rosną. 

Nauczyciel: A dlaczego liście palmowe rosną b. wysoko? 

Uczeń: (wcale niezmieszany). Żeby żyrafa nie potrzebowała się schylać! 
DOBRE DZIECKO. 

Ojciec: Co zrobiłeś z temi pieniędzmi, które ci dałem? 

Synek: Dałem je staruszce. 

Ojciec: Dobry z ciebie chłopak! Ona żebrze? 

Synek: Niel... Sprzedaje cukierki. 


„Życie Młodzieży” 


Odpowiedzi Redakcji. 


W związku z poprzedniemi odpowiedziami zmuszony jestem podać do wiadomości 
publicznej — jako redaktor dbający o prestige pisemka, że (o, zgrozo!) odpowiedzi te 
były zrozumiane przez niektórych adresatów, jako ironizowanie Ich talentów, a nie jako 
obrazowe przedstawienie powodów, dla których prace lch nie zostały zakwalifikowane do 
druku. A że tak je oceniono, to jest to tylko dowodem naszej miłości do słabego dziecka, 
jakiem jest nasze pisemko. Ewangelista przecież znacznie srożej sądzi nie miłujących ma- 
luczkich, mówiąc: . .. bodaj byś lepiej kamień młyński przywiązał sobie do szyi .. .. 


J. R. Tomaszewski. 


Kol. Z. S. ucz. kl. VI gimn. „Społecz.“ — Dziękujemy za wyrazy uznania. Cieszy nas 
fakt, że i w Koluszkach pisemko nasze wzbudza zainteresowanie. Praca słaba, 
choć myśl jasna — nie wydrukujemy (Jak kol. chciał: odpowiedź „sucha i twar- 
da*, oby „pobudziła do nowych wysiłków”). 


Kol. A. B. — Słabe frazesy, szkoda, że nie „rozniecą jeszcze bardziej tego kłębiącego się 
ogniska wymiany myśli na temat: ideałów dzisiejszej młodzieży." 

Kol. J. G. autorowi artykułu „Ten, którego pojąć nie są zdolni." — Słusznie — nie mo- 
gliśmy pojąć. 

Kol. „Safjanowi* — dobre; nie drukujemy jedynie dlatego, by źle nie wpłynęły na na- 
szych najmłodszych poruszane tam motywy kradzieży, zemsty i tragicznej miłości. 
(Niedawniej jak w ub. tyg. kilku naszych malców uciekło do Ameryki — zatrzy- 
mano ich w Łasku. 


Kol. o godle „Rocar” z kl. VI. — Miejscami dobre, miejscami nie. Widać zarybek na 
ładny styl. 


Kol. St. Z. — Ponieważ Kol. prosił nas, aby nie umieszczać mu odpowiedzi, nie możemy 


podać, dlaczego Jego słabe prace nie zostały wydrukowane. Czynimy to z bó- 
lem serca. 


Kol. T. J. z kl. I. Bandidos nie mogliśmy wydrukować; czytelnicy nie zrozumieliby 
meksykańskiej fantazji — dla nas było to tak piękne, jak najlepszy obraz 
w ,Czarach". 


Kol. D. K. Na zapytanie komunikujemy, że dokończenie „Historji jednego dnia“ za- 
mieszczone będzie dopiero w N-rze kwietniowym, z powodu chwilowej depresji 
duchowej autora. 


Kol. J. K. Red. nie zapomina o Ko. (!) 


Resztę odpowiedzi zamieścimy w N-rze następnym. 


Prenumerata kwartalna wynosi zł. 1.80. — Cena numeru pojedyńczego 70 gr. 


Cena ogłoszeń: cała strona 30 zt, pół strony 18 zł., ćwierć strony 12 zł. 


Redaktor naczelny: Jerzy R. Tomaszewski. Admin. Z. Wawrzonowski. 


Przedstawiciel Rady Pedagogicznej: Prof. Mgr. J. Andysz. 


Wydawca: Koła Naukowe Uczniów Państw. Gimn. im. M. Kopernika. 
Adres Redakcji i Administracji: 

Łódź, Nowo-Cegielniana 9 — Państwowe Gimnazjum im. M. Kopernika. 

Okładkę projektował kol. K. Chrabelski. 


Druk. SVapótezeinej Drukarni Artystycznej w Łodzi 
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| OJCZE! MATKO! 


Czy kochacie swe dzieci, obchodzi was ich przyszłość, troszczycie 
się o ich wykształcenie i przygotowanie do samodzielnego życia ? 

Dowiedźcież swej miłości czynem ! 

Zapewnijcie swym dzieciom oparcie materialne ich przyszłości. 


Zdobądźcie się 7} 150 miesięcznie, czyli 5 gr. dziennie. 


na drobną of'are 


Wasza miłość rodzicielska zniesię ją bez trudu, a dziecko zbierze 
obfity plon waszej troskliwości. 


Składając te kwote od kolebki w banku 


zapewnicie dzieciom: 

przy wstąpieniu do szkoły Zł 307 20 
średniej (po 10-ciu latach u E 
przy ukończeniu szkoły po- 621 70 
wszechnej (po 15-u latach) [T] 8 
przy rozpoczeciu samo- 1139 
dzielnego życia (po 20 lat.) gg * 
przy założeniu rodziny 3390 50 

(po 30-u latach) qh g 


Nieco większy z waszej Zi 10 składanych co miesiąc do Banku na 
strony wysiłek w postaci rachunek OSZCZĘUNOŚCIOWY przyniesie : 


po latach 5 Zł. 740,— po latach 20 Zł. 7000,— 
po latach 10 „ 1940,— po latach 25 „ 12045,20 
po latach 15 "T] 3860,— po latach 30 39 20140,— 


Kosztem więc drobnego wysiłku dacie dzieciom skuteczną broń do walki z ży- 
ciem, a sobie zapewnicie ich wdzięczność za miłość, której dowiedliście czynem. 


S kład 
Mie zwlekajcie WIĘC! ;'uzupeimiajcie go stare co miesiac 


PT TT OT OT O Z Z TT TT NT ee 


Skarbonki Oszczędnościowe 


wypożyczane przez 


Bank Polskich Kupców i Przemysłowców Chrześcijan w Łodzi 
bezpłatnie do domu 


znakomicie ułatwiają gromadzenie najdrobniejszych oszczędności. 


E 
2 
E 
E 
E 
E 
E 
E 


2 
2 
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TM, Tam MED <A TA Ga. GE, . GR 


KOPOTI PAŃSTWA. Nc. 
: AENA | MN 


| 


M-Qosoungàlat,moja Sryżko: — 2)-Zgoda, krobku -Żonka nato 3) Skarb trza ukryć, ale gdzieżbu? 


Rzekt Siczurkowski do ey tony, Więc do czynu vial sig gama, Oto w seiste; tajemnicy 
-Koniec lata—jasien blizko, ) solidnie całe lato Pod korzenie suchej Wierzby 
Lbicramy fundus upragniony W wielki worek sypia ziarno Znosżą zbiory do piwnicy. 


A 
—— 


> 


ne | 


SS 


4) Ale sroczka zły potworek 5)-Tyudna radal- Nette Skrobek 6) Choc zjawili aig nie Apore 
Podpatrzyła u. ckradła Śplajtowaliżmy 1 bata! — Jednok doszli do majątku, 
Więc jenem - pusty worek wobec tego na zarobek Odktadajac zyski spore 
Miały myszki zamiast jadła! Emiqrowat trza do miasta'- Do kalosa,ce stat w katku. 


NEA 


Nido toto. gospodarka, 8) Płaczą robe chlipie Tonka 9) ferai ure e. zrozumieli, 
Zbędna praca wWiclonocna: Jak oszczędzać cos bez troski... ! Jak oxiciediat by nis tracić, 
Nes wyskoczył 2 zakamorka p eus Co tame alte SAQYOORKQ.-— Więc >pokojny żywot mieli 


Jropasy pożarł do cnal! Świetny pomust!-Auekt Sucaurkowski. 3 poczęli sig bogacić 


> 


2 tego Midàt Więc. ze praca 


40) Das się dobrze ym powodzi, | 


Xaidy szczeżcia im zazdrości, . Sul o eau cię wzbogaca, 
Bo do DANU Chrzedclan wŁOdZI 5dy twe orósze oszcządzóne 
Znoszą oe OSZELĄd NOŚCI W BANKU ChryzeŚctat masz złożont-= 


POPIERAJCIE SAMOPOMOC! 


PA 


Rozszerzając dział sprzedaży 
w sklepie samopomocy zawia- 
damiamy,zenakazdejprzerwie 
zaopatrujemy kolegów 
w materjały piśmienne 
i podręczniki w każdej ilości. 


h 4 


Przyjmujemy 
zlecenia do natychmiastowego wykona- 
nia na wszelkie zamówienia książkowe. 


Od Administracji: 


Numer marcowy wijszedt w zwiększonej objętości, wobec 
czego zmuszeni jesteśmy podnieść cenę tylko o 10 gr., co 
w sumie wyniesie gr. 80 za egzemplarz. 

Przy niniejszem podajemy. do wiadomości zainteresowa- 
nych, że poprzednie miesięczniki są do nabycia w Administracji. 
Na listowne zamówienia wysyłamy pocztą; — należność należy 


przesyłać w znaczkach pocztowych wraz z zamówieniem. 


Rozpowszechniajcie „Życie Młodzieży!” 


